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P A R I S

A nonsa : w ie rsz  50  cent.
Z a w i e r a j ą c e  w i ę c e j  n i ż  p i ę ć  w i e r s z y ,  s t o s o w n i e  d o  u m ó w i .

W szelkie  anonsa dla Polaków  
szukających zatrudnienia, jako  
też dla dających takowe, ogła
szane będą bezpłatnie.

M anuskrypta nie zw racają  się.

OD R E D A K C J I

Z n u m e r e m  O Kurjera Paryzkiego
r o z p o c z y n a m y  clrugi rok naszego w y 
d a w n i c tw a .

P i s m o  to założone j e d y n i e  w  celu  
s łużen ia  naszej  s p r a w ie  i  z jednoczen ia  
rozb i ty ch  dotąd cząstek e m igrac j i ,  n ie  
us ta n ie  na s w e j  drod ze  k tórą w y t r w a l e  
w c i ą ż  iść będzie.

Jeżel i  m a m y  do tąd  w i e l u  n i e p r z y 
jació ł ,  c zy  to lu d z i  w ręcz  źle myślą
cych, k t ó r y m  solą w  oku  j e s t  hażcla 
pr aca około n arod ow ego  clobra, c zy  to 
zawistnych, k t ó r y m  s ię w s z y s t k o  nie -  
podoba co robią in n i  n ie  zaś oni ,  choć
b y  to n a w e t  m ia ło  by ć  n a j l e p s ze m ,  to 
n ie  m n i e j  m a m y  także w i e l u  ż y c z l i 
w y c h ,  i l iczne zew s z ą d  odbierane s łowa  
zach ęty  p r z e k o n y w u j ą  nas  ż e ś m y  tra
f i l i  w  m y ś l  ogółu polskiego,  że zach o
d z i ł a  r z e c z y w i s t a  potrzeba  p i s m a  p o l 
skiego na em igrac j i .

Z a ł o ż y l i ś m y  Kurjer Paryzki  o w ła s 
n y c h  s i łach i  p o d t r z y m u j e m y  go 
t y lko  j e d y n i e  w ł a s n e m i  f u n d u s z a m i ,  
n ie  idąc  ś la d em  w i e l u  w y d a w n i c t w  
■emigcdcyjnych co u p a d a ły  p o m i m o  
zebranyc h  sk ładek  p r z e d  zacz ęci em , 
albo też k o ń c z y ł y  ż y w o t  na j e d n y m  
lub d w ó ch  num erach .  M a m y  nad z ie ję  
że ogół po lski  nasze p o s t ęp o w a n ie  oce
n ić  zechce i z a m o żn ie j s i  z  R o d a k ó w  
p r z y j d ą  z pomocą  n a s z e m u  w y d a 
w n i c t w u  za n i m  dostateczna ilość

ab onen tó w  p o z w o l i  m u  stać o \ v ła s -  
n ych  s iłach,  m y  żaś  swej  s t r o n y  
o b o w ią zu jem  się w i e r n i e  j a k  dotąd  
s łużyć  n a ro d o w e j  spr awie .

A .  R e i f f .

2 2  STYCZNIA
Ośmnaście lat upłynęło od czasu, kiedy po 

raz ostatni schwyciwszy za oręż wyzwaliśmy 
na bój potęgę cara północy.

Padliśm y, i upadek nasz był strasznym , 
okropnym jak  nigdy. W ró g  wszystkie siły 
wytężył aby dobić nieszczęśliwą Polskę do 
ostatka, wytoczyć z niej w szystką krew , za
gasić zupełnie tlejące w m artw em  jej ciele 
życie. Nigdy barbarzyństw o i ty ran jado  tego 
stopnia nie doszło, Polska zamieniła się 
w jeden olbrzymi szlachtuz usiany gęsto 
szubienicami, a na domiar złego podniosła 
głow ę ohydna zdrada co nie w ahała się 
plwać na świeże mogiły i rzucać błotem na 
wytoczoną krew . Na olbrzymim cmentarzu 
rozlegało tylko dzikie wycie tryumfu zbó
jeckiej tłuszczy, dźwięk dzwonków błazeń- 
skich i śmiechy szydercze wyszydzające naj
droższe ideały narodu, cele dla których on 
krw i tyle wytoczył, tyle cierpiał i walczył.

Bohaterskiej młodzieży co z golą ręką 
rzucała się na ziejące śm iercią arm aty wroga 
odmówiono praw a do wszelkiej czci i uzna
nia rodaków , męczenników tych nazwano 
szaleńcami, półgłów kam i, bandytami na

wet. Tych co woleli iść na nędzę tułactwa, 
unosząc w sercach św ięty ogień miłości 
Ojczyzny, niż ugiąć głowę przed tyranem, 
nazwano śmieciem narodu, w yrzutkam i spo
łeczeństwa polskiego, burzycielami jego 
szczęścia i spokoju.

1 tryumfował w róg a z nim zdrajcy, zda
wało się żo Polska zginęła bezpowrotnie, 
bez nadziei powstania.

Tymczasem omyliły przew rotne rachuby j 

życie stłumione w krw aw em  ciele polskie 
tleje dawnym  ogniem którego ani zdroje 
krw i, ani bezbożna ślina zalać nie zdołały.

W iekopom ny ślad jakim  ostatnie pow sta
nie wpisało swe imię na kartach h is to rji: 
Oswobodzenie ludu, nadanie praw obywatel
skich miljonom dotąd nieczynnym w pHblics- 
nem życiu  wydaje sw e owoce.

Pierw sze samodzielne kroki na tej drodze 
jak ą  dotąd w ybrana część narodu postępo
w ała, staw ia lud Podlaski. Bohaterowie 
w  sierm ięgach śmiałem okiem patrzą w nio
sące śm ierć im lufy karabinów, znoszą tor
tury, głód, nędzę, wygnanie w obronie tej 
idei, za którą tyle krw i polskiej płynęło a 
którą w je j szańcu, kościele narodowym , do
sięgała m ściwa dłoń w roga.

Z pod strzech wieśniaczych św ita zorza 
nadziei która w krotce może rozbłyśnie 
jasnem  wolności słońcem.

A spójrzmy teraz na w rogów  naszych, po 
ubiegłych latach ośmnastu.

W śró d  cierpień ciężkiej niewoli, ucisku 
moralnego i m aterjalnego przychodzimy 
jednak  do sił, leczymy się z ran zadanych 
upadkiem ostatniego powstania, krzepimy 
się moralnie i intellektualnie, carat łym eza-
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sem w yczerpuje swe siły w strasznych w e
w nętrznych konw ulsjach. M orderca Polski 
przez własnych poddanych zabity jak  dzikie 
zwierzę na ulicy, rewolucja polityczna i spo
łeczna, upadek m oralny toczą jak  robactwo 
spróchniały gmach caratu galwanizowany 
sztucznie.

Niemcy, potężne Niemcy, postrach Europy 
toczone rakiem  nędzy społecznej, codziennie 
przekonyw ują się o prawdzie , że jeżeli 
można się w esprzeć niekiedy na bagnecie, 
to siedzieć na nim nie podobna. A ustrja 
zbłąkana na bezdrożach polityki niemieckiej, 
zdrajcy oddani pogardzie narodu, ślina którą 
bezcześcili groby męczenników piętnuje ich 
w łasne czoła, a my żyjem wciąż, w koło cho
rągw i narodow ej, stoi zastęp w iernych, co 
nie zwątpili i w ytrw ali na swem  stanowisku 
czekając rychło li czas przyjdzie rozwinąć tę 
chorągiew  na polach bitew  i kiedy godzinę 
śmierci zw iastuje wrogom okrzyk:

N i e c h  ż y j e  w o l n a  i  n i e p o d l e g ł a  P o l s k a !

N a d b u ż a n in .

K I L K A  S Ł Ó W
Z POWODU

Dzienniki krajowe szeroko opisały 
sm utny wypadek w Kościele Ss° Krzyża 
i rozruchy pospólstwa w W arszawie 
w czasie świąt Bożego Narodzenia.

Kościoł był przepełniony pobożnymi. 
Ci co się w  jego m urach pomieścić nie 
mogli, stali przed Kościołem na ulicy. 
Ksiądz właśnie u wielkiego ołtarza od
prawiał mszę, gdy blizko drzwi powstała 
straszna panika. Ktoś w ykrzyknął pali  
s ię ! wocly 1 Ludzie tym okrzykiem prze
rażeni, przypomniawszy sobie męczeń
ską śmierć kilkaset osób w płomieniach 
wiedeńskiego Ringteatru (8 Grudnia 1881 
roku), tłoczyć się poczęli we drzwiach 
i zewnątrz kościoła na schodach. Na scho
dach tych, zwłaszcza na ostatnich stop
niach, ludzie zbili się w jedną, duszącą się 
wciżbie massę. Każdy się wyrywał i gniótł 
innego. W śród tego ścisku zaduszonych 
zostało 29 osób, pięćdziesiąt zaś kilka było 
mocno pokaleczonych. Ofiarami były 
kobiety i dzieci, mężczyzn tylko kilku 
zginęło. Straż ogniowa stawiła się pręd
ko i zapobiegła dalszemu nieszczęściu. 
Lekarze spełnili także swój obowiązek, 
czterdziestu przybyło na miejsce katas
trofy i niosło ratunek pogniecionym.

\\  idok Cćupów był przerażający. Lud 
warszawski jest niezmiernie wrażliwy 
i czuły dla nieszczęścia. Ktośpuściłpogło- 
skę, że żydzi wielkie to nieszczęście wy
wołali. Jakiś żydowski rzezimieszek zła
pany na gorącym uczynku kradzieży, 
dla uratow ania siebie wzniecić miał po

płoch okrzykiem pali s i ę ! Lud nie docho
dzi prawdy, wierzy każdej wieści. Uwie
rzył też w  pogłoskę obwiniającą żydów 
i oburzył się przeciw nim.

Oburzenie rosło z każdą chwilą i pod 
jego wpływem tłum wyrostków i w yrob
ników mszcząc się za śmierć tylu ofiar 
przed kościołem, uderzył na szynki, skle
py i w końcu na mieszkania żydowskie. 
W ódkę w beczkach wytaczał na ulice 
i rozlewał ją  w  rynsztokach, naczynia 
i meble rozbijał, towary rzucał w  błoto. 
Gdzie był krzyż i obraz święty w  oknie, 
mieszkanie zostało ocalone. W ielu żydów 
u chrześcian poumieszczało swoje rzeczy 
i kosztowności, cała bowiem w ykształ
cona klassa ludności potępiała napaści, 
usiłowała żydów zasłonić i byłaby zasło
niła, gdyby rząd dozwolił jej interwenio
wać i urządzić straż bezpieczeństwa.

Napaści trwały trzy dni. Czerdzieści 
ulic przedstawiało widok spustoszenia 
jakby po przejściu Tatarów. W  czterystu 
domach zburzono 1000 szynków i skle
pów żydowskich. Motłocli odurzony 
zemstą i libacją świąteczną, rozbiegał się 
grupam i na różne ulice i co było żydow
skie niszczył. Tu i owdzie pobito żyda, 
zabójstwa nie dokonano przecież ani jed
nego, rabunków utż i złodziejstwa sto
sunkowo było nie wiele. Gdyby nie 
księża, być może, że nie obyłoby się bez 
mordów i napaści przybrałyby groźniej
sze rozmiary.

Już w  kościele przytomność kapłana 
odprawiającego mszę przy wielkim ołta
rzu, zapobiegła, że popłoch nie udzielił 
się wszystkim obecnym. Podniósł mons
trancją, wszyscy padli na klęczki, później 
odezwał się organ i pieśń przygduszyła 
krzyki dolatujące z zewnątrz. Tym to spo
sobem modlitwa ocaliła pobożnych w ko
ściele. Było w  nim spokojnie, gdy zew
nątrz odbywały się opisane wyżej sceny. 
Cożby to było, gdyby wszyscy w popło
chu ruszyli się ku drzwiom ?

W  czasie rozruchów i napaści, wi
dząc, że policja nie spełnia swego obo
wiązku, gorliwsi kapłani ubrawszy się 
w  komże, z krzyżem w ręku  wybiegali 
do band napastniczych. Gdzie tylko prze
mawiali, napastnicy spokojnie się roz
chodzili. W  kościołach też wszędzie 
z ambony przemawiali za utrzymaniem 
porządku. Im to mamy do zawdzięczenia, 
że tak przeciwna duchowi i charakterowi 
polskiemu zemsta, nie przybrała olbrzy
mich rozmiarów.

Prassa też spełniła sum iennie swój obo- 
wiązek. W szystkie polskie dzienniki w y
stąpiły z słowami rozwagi i potępienia an.

ti-żydowskiej burdy. W ielu autorów i re
porterów za przykładem księży przema
wiało do wzburzonych tłumów i pow
strzymało rabunki. Nie ulega więc żadnej 
wątpliwości, że gdyby rząd  moskiewski 
zezwolił na interwencją obywateli, roz
ruchy byłyby w samym początku za
trzym ane a podżegacze niewiadomi w y
kryci i pod sąd oddani.

Kilku obywateli udało się w deputacji 
do generał-gubernatora Albedyńskiego 
z proźhą o zezwolenie urządzenia straży 
bezpieczeństwa lub przedsięwzięcia in
nych środków dążących do uspokojenia. 
Generał-gubernator nie zezwolił, wzbronił 
wszelkiej interwencji ze strony obywateli 
i nazwał rozruch przeciw żydom dzie 
c ińs tw em ,  które sama policja powstrzy
mać zdoła.

Ze po lic ja , gdyby chcia ła , mogła 
pierwszego dnia powstrzymać napaści, 
nie ulega wątpliwości, ale, policja nie- 
chciała ich powstrzymać. Czynność jej 
była słaba i pobłażająca. Działała dla za
chowania pozorów, iż coś robi, nie zaś 
dla uspokojenia wzburzonego gm inu. 
W  wielu razach nie dała żadnej obrony 
żydom i przypatrywała się obojętnie pu 
stoszeniu. W praw dzie zaaresztowała 
2,600 łudzi, lecz w  końcu dopiero i to 
takich, którzy najmniej byli winni. W ła
ściwi podżegacze, pomiędzy którymi sły
szano moskiewską komendę, zostali nie- 
schwytani.

Korespondenci do niemieckich gazet 
przytaczają kilka faktów zachęty rozpa- 
sanego tłum u ze strony wyższych urzę
dników policyjnych. Oberpolicmajster 
Buturlin był w W arszaw ie nieobecny, 
zastępca zaś jogo nie spełnił, co do niego 
należało. Gdyby to był rozruch polityczny, 
byłby się zdobył na okrutną energią, ży
dów bronić niechciał.

W  W arszawie jest bardzo liczna za
łoga wojskowa. Cóż ona robiła ? Patro
lowała po mieście, wszędzie było pełno 
żołnierzy, na placach i na ulicach, lecz 
pomiędzy niemi swobodnio przechodziły 
bandy napastników lub się rozbiegały, 
ażeby się zebrać znowuż na drugiej ulicy.

Takie zachowanie się policji i wojska 
zrodziło w  gminie przekonanie, że po
dobnie jak w  Rossji rząd zezw'ala i 
w  Polsce , ażeby lud sam ukrócił zuchwa
łość lichwiarzy, rujnujących biednych, i 
szynkarzy rozpijających ludzi. W spom 
niani wyżej niemieccy korespondenci za
pewniają, że w kilku miejscach wojskowi 
zachęcali tłumy do niszczenia żydów, tam  
zaś, gdzie żołnierzy wysłano na ich 
obronę, żołnierze rabowali mienio ży-
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dowskie. Te rab u n k i jak ie  się w ydarzyły, 
m ają być dziełem żołnierzy.

Jakkolw iek trudno jest spraw dzić każdy 
fakt przez korespondentów  podaw any, 
zarzu t przecież b raku  dobrej woli, uczy
niony władzom  m oskiew skim , jest dosta
tecznie uzasadnionym . Nic tych w ładz 
nie w ytłum aczy z obojętności, jak ą  oka
zały. P rzy  tak  znacznej sile zbrojnej, jak ą  
posiada W arszaw a, je s t rzeczą niepojętą 
trzydniow e trw an ie  rozruchów . Stało się 
ono m ożebnem  dla tego tylko, że nie- 
chciano żydów bronić i zasłaniać ich mie
nia. Jest to fakt n iew ątp liw y, k tóry  mocno 
popiera podejrzenie, iż w łaściw i spraw cy 
i podżegacze k ry ją  się w  sferach rządzą
cych w  W arszaw ie  Moskali.

Gdyby W arszaw a posiadała w ładze 
polskie, nigdy nic podobnego zdarzyćby 
się nie mogło. Tylko w ładze m oskiew 
skie przejęte instynk tem  zniszczenia i 
w  niszczeniu zapraw ione przez system  
exterm inacyjnych rządów , zdolne były 
pobudzić i rozniecić w  gm inie w arszaw - 
skiem  niebezpieczne nam iętności socjal
nej pom sty, k tóre się w  tym  rozruchu  
ujaw niły . R ząd atoli, k tóry  rozw iązuje 
społeczne węzły i nie um ie obronić w łas
ności, ani też zasłonić części sw oich pod
danych przed napaścią innej części pod
danych, składa sobie św iadectw o niem o- 
żebności istnienia.

W ypadk i w arszaw sk ie wysoce skom 
prom itow ały rząd  carski w  Polsce. Każdy 
bezstronny statysta  m usi z n ich  w ycią
gnąć w niosek, iż rząd którego w ładze są 
sprzym ierzeńcam i zniszczenia, rządem  
nie jest. Jest on najazdem , rozszerzającym  
nihilizm .

Rozruchy an  ti-żydowskie w  W arszaw ie 
są now ą próbą zaszczepienia w  polskiem  
społeczeństwie n ih ilizm u. W ładze m o
skiew skie składające się z zam askow a
nych nih ilistów , skorzystały z p rzeraża
jącego w rażenia, jak ie  katastrofa św ięto- 
krzyzka w yw arła  na m ieszkańcach W a r
szaw y, podszepnęly przez jednego ze 
sw oich ciem nem u gm inow i, iż sp raw 
cami nieszczęścia są żydzi i budzące się 
zw ykle w tak ich  razach  uczucia oburze
nia skierow ały ku  pom ście i socjalnem u 
odwetowi.

Lud był przekonany, iż w ykonyw ał 
ak t spraw iedliw ości i słusznego skarcenia 
i ażeby to przekonanie w  nim  rozw inąć, 
niedopuszczono zorganizow anej in ter
wencji starszej i oświeconej braci, lecz 
w ysunięto policję i w ojsko, k tó re tę 
b rzydką aw an tu rę  przedłużyły. Gdy po
mimo zakazu, duchow ieństw o i obyw a
tele poczęli słowam i praw dy i miłości

uspakajać w zburzenie, w tedy i policja 
z w ojskiem  wzięła się do uśm ierzania i 
zaaresztow ała w ielu napastników .

Tak, napaści na żydów były lekcją 
praktyczną nihilizm u, k tóry  tkw i w  uspo
sobieniu każdego M oskala a którego 
p iastunam i są czynownicy m oskiewscy 
w  Polsce.

Być może, że urządzając ją, chcieli 
skom prom itow ać W arszaw ę i społeczeń
stw o polskie, aby je  m ożna carowi przed
staw ić, iż jes t podobnie zagrożone n a 
m iętnościam i burzącem i jak  jego w łasne, 
m oskiewskie społeczeństwo. Być też 
może, że kierow ani uczuciem  nienaw iści 
ku nam , chcieli rozerw ać tę harm onję 
społeczną, jak a  pom iędzy Polakam i a 
Żydami w  W arszaw ie  pow stała w  1861 
roku. Ale, być także może, że działali 
tylko za popędem sam ego zniszczenia.

In sty n k ta  negacji pchają fatalistycznie 
ludzi do robienia złego. Ci, co takie in 
stynkta m ają na dnie duszy, dośw iadczają 
pewnego rodzaju rozkoszy, gdy sam i 
niszczą lub w idzą zniszczenie. Podobne 
usposobienia pchnęły niegdyś z Azji na 
E uropę ciem ne ludy, co zniszczyły rzym 
ską cyw ilizację. Mongołowie biegli przez 
św iat z głow nią i m ieczem w  ręku , za
bierali k ra je  i ludy , zostaw iając po sobie 
pustk i zniszczenia. Spadkobiercy tych 
zaborczo - niszczycielskich instynktów  , 
stw orzyli za naszych czasów teorją  nau
kowego nih ilizm u, z którego w yniknął 
nihilizm  rew olucyjny. Czynownicy u p ra
w iają  i p ielęgnują urzędow y nihilizm , 
k tórym  polskie społeczeństwo oddaw na 
chcą podkopać i w yw rócić.

Rozruchy anti-żydow skie w W arszaw ie 
są w ięc, pow tarzam y to, now ą próbką 
tego społecznego niszczenia, P ró b k a  się 
w  części tylko udała, o ile w yzyskać 
um iano przypadkow e uczucie zgrozy i 
oburzenia, jako  też uczucie k rzyw dy, jak a  
się dzieje ludow i ze strony niesum iennych 
żydow skich szynkarzy i lichw iarzy.

Tu nastręcza się powód do w niknięcia 
w  stosunek całej m assy żydowskiej lud
ności do polskiej i do takiego zreform o
w an ia  go, ażeby w  przyszłości nigdy już  
podobne objaw y jak  rozruchy w arszaw 
skie, m iejsca m ieć nie m ogły.

Jakko lw iek  m am y nadzieję, że gm in 
m iejski a naw et ta  jego część więcej zde
m oralizow ana, k tó ra  w ykonała w  W a r
szaw ie napaść na żydów , nie da się w ię
cej M oskalom, czy lo czynow nikom , czy 
rew olucjonistom  użyć za n a rzęd z ie ; w  tej 
zaś nadziei u tw ierdza nas sku tek , jak i od
niosło reflektujące w ystąpienie niektó
rych  duchow nych i obyw ateli; byłoby

przecież z naszej strony lekkom yślnością, 
gdybyśm y zam knęli oczy na  niebezpie
czeństwo, jak ie  dla naszego społeczeń
stw a w yniknąć może z ciągłego socjal
nego podżegania naszego ludu  i popy
chania go tak  przez N iem ców  ja k  M oskali 
ku  gw ałtow nem u uw olnieniu  się od eko
nomicznej przew agi żydów.

To uw olnienie się m usi nastąpić na 
innej drodze, drodze dobrowolnej re 
form y. Ogół żydow ski, w  w łasnym  sw o
im interesie, pow inien zrozum ieć, co ju ż  
lepsi, m ędrsi i uczciwsi żydzi zrozum ieli 
w  1861-63 latach, że tylko przez zupełne 
zlanie się z polskim  narodem , to jes t 
przysw ojenie sobie języka polskiego i 
uczciwą produkcyjną pracę, może u n i
knąć tych niebezpieczeństw , jak iem  m u 
grozi w ojna antisem icka, w  razie dalszego 
zachow ania się na stanow isku  odrębnem 
jako  naród w narodzie.

Tak, tylko na  gruncie narodow ym  
przez zupełne zassym ilow anie się z P ola
kam i i odm ianę swoich zatrudnień, zna- 
leść się może dobre i korzystne tak  dla 
Żydów ja k  Polaków  zażegnanie burzy , 
k tó ra się rozsnuw a nad ich głow am i.

Nie lekcew ażyć w ięc rozruchów  an ti- 
żydow skich w  W arszaw ie, lecz widzieć 
w  nich przestrogę i napom nienie należy.

Czytamy w Gazecie Krakowskiej :

Hańbiącym dramatem skończył się rok 
stary W arszawie. Zgraja nędznych ło
trów wyprawiła złodziejską orgię na ulicach 
miasta, które dotychczas bywało widownią 
wielkich czynów heroizmu, poświęcenia i 
męczeństwa w obronie zdeptanych praw i 
godności narodu. Nikczemnicy zbezcześcili 
stolicę naszą, tą duszę narodu, która w ska
zując namzawsże drogę obowiązku, dawała 
z siebie przykład; a w ciężkich chwilach 
niedoli i upadku na siłach, czuwała starannie 
nad tlejącym Zniczem stłumionej wolności. 
Z słuszną dumą mówiliśmy zawsze o boha
terskiej stolicy podziwiając jej zachowanie 
się pełne taktu i godności, a dziś?... Nie ma 
słów na potępienie nędzników, co poważyli 
się splamić honor narodu.

Nikt zapewne, niechcąc łudzićsiebie i dru
gich, nie będzie twierdził, że następstwa 
smutnej katastrofy w kościele Sgo Krzyża 
wynikły z chęci zemsty na Izraelitach, któ
rych współwyznawca miał wywołać popłoch 
pomiędzy zgromadzoną na nabożeństwa 
publicznością. Nie, ta szkaradna rozpusta 
rzezimieszków, to rozbijanie sklepów i ra 
bunek cudzego mienia, to są skutki jadu, 
który zgraja moskiewskich wyrzutków spo
łeczeństwa, zbrojna w powagę rządową, 
zdołała zaszczepić w naszym organizmie. 
Bandy rabusiów, które od dłuższego już 
czasu niepokoją rozmaite okolice zaboru
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m oskiewskiego, były to zwiastuny kiełku
jącej z a ra z y , która wybuchła , niestety 
w  świątyni narodowej , aby niszczącym 
swym prądem  wylać się na cały kraj.

Nowy w róg, stokroć niebezpieczniejszy 
od rozbiorczych potęg, staje pośród nas! 
Stańmyż i my do walki z nim, a zjednoczeni 
m oralną siłą, zdołamy pokonać destrukcyjny 
żywioł. Zdołamy jeszcze na czas osuszyć 
brzydkie bagnisko i uniknąć tej malarji spo
łecznej, którą po długich usiłowaniach na
nieśli w  nasze ogniska domowe moskiewscy 
burzyciele cywilizacji.

Nie ulega wątpliwości, że Moskwa, która 
od lat tylu usiłuje zdemoralizować nasze 
społeczeństwo przez zalewanie nas własnem i 
swerni szumowinami, pochwycie skwapliwie 
pomyślną sposobność, aby nas zohydzić 
w  oczach św iata. Nieomieszka zabarw ić w y
padki w arszaw skie w łaściw ym  sobie kolo
rytem , aby społeczeństwo polskie zlepić ze 
swym gnijącym organizmem na tle nihi
lizmu. Dotychczas Moskwa przedstawiała 
widok odosobnionego ogniska za razy ; a 
dziś ze swą bizantyńską obłudą wskaże na 
n a s : « Patrzcie, powiedzą Katkowy, oto ci, 
co się mienili najoświeceńszym narodem 
w  Słowiańszczyźnie, ci co się narzucają na 
je j duchowych przewodników, form ują ban
dy, aby rabować żydowskie sklepy !»

Bądźmy przygotowani na nową, bolesną 
kalumnię i szukajm y niezbitych dowodów 
aby ją  godnie odeprzeć. Byłoby grzechem 
w  naszem położeniu milczeć lub ukryw ać tę 
sm utną ranę, która tak niespodzianie skaziła 
nasz organizm narodowy. Obowiązkiem 
dziennikarstwa polskiego je s t : wywiesić 
sztandar praw dy, śledzić za przyczynami 
oburzającego rozboju ulicznego, wyświecić 
jaki udział w  tern zajściu przypisać należy 
moskiewskim knowaniom, karcąc jaw nie 
w ystępek, napiętnować publiczną hańbą 
i w zgardą tych którzy zawinili. — Bądźmy 
przekonani, że jakkolw iek wielka w ina nam 
poczytaną być musi, będzie ona zawsze bar
dzo m ałą w  porów naniu z winą tych którzy 
w  nikczemnych celach, od wieku usiłują zni
szczyć moralność polskiego społeczeństwa.

Tymczasem, zanim będziemy mogli wydo
być praw dę, aby się zastawić przeciw rozli
cznym oszczerstwom, które się na nas nie
wątpliw ie posypią; byłoby może na czasie 
rozglądnąć się za środkami ochronnemi 
przeciw  zbliżającej się « moskiewskiej za
razie. » Nie możemy czekać z założonemi 
rękam i aż społeczna zaw ierucha zawita 
w  progi Galicyi, bo i je j organizm w ynisz
czony rozmaitemi experymentami, nie zdo
byłby się zapewne na niezwalczoną siłę 
oporu. Należy zatem zawczasu rozpocząć 
zbawcze działanie, rozwinąć dodatnią, m o
ralną agitacyę pośród tych klas społeczeń
stw a które najwięcej są narażone na des
trukcyjne wpływ y.

N ikt nie przypuszczał aby W arszaw a pod
czas ubiegłych Św iąt była areną tak sm u

tnych wypadków. Bądźmy więc czujni i nie 
dajm y się łudzić drzemiącym falom ! . . . .

Ambona, szkoła, pisma ludowe, dzienniki 
i przezorne a baczne działanie W ładzy, oto 
są środki, za pomocą których możemy sku
tecznie walczyć z u moskiewską zarazą. » 
W pływ  duchowieństwa będzie szczególnej 
zbawiennym tam, gdzie lud nie przestał 
czcić swych pasterzy; gdzie nawzajem  du
chowni nie zapomnieli o swem  zaszczytnem 
powołaniu, godności i tradycyi polskiego 
kapłaństwa.

Gdzie zaś na duchowieństwo liczyć nie 
można, gdzie i szkoła częstokroć zmienia 
się na laboratorium, w  lctórem waży się 
m ikstura w edług m oskiewskiej recepty ; 
gdzie w reszcie i gazety ze « Słowem » na 
czele, zadrukow ane czarną trucizną sieją 
społeczną waśń, tam organa rządowe po
winny przedewszystkiem wziąść rozumną 
inicyalywę. A zaiste wielki już czas, aby 
pomyśleć o wyplenieniu Stadjonowskich 
chwastów, w  cieniu których dojrzew ają za
rody społecznej an a rch ii!

K urjer Warszawski p is z e :

Katastrofa w kościele św. Krzyża, która 
stała się punktem wyjścia dła zaburzeń uli
cznych w W arszaw ie, znalazła także pewien 
odgłos po za murami miasta.

Od naszych reporterów  otrzymujemy obe
cnie z rozmaitych miejscowości powiatu 
w arszaw skiego następne wiadomości o prze
biegu zajść.

W  nocy z 25-go na 26-ty grudnia we wsi 
Sielce, w gminie Mokotów, rozbite zostały 
dwa szynki i jedno mieszkanie żydowskie.

W  szynkach i mieszkaniu sprzęty w  części 
zniszczone, w części zrabowane. Miejscowa 
policya natychmiast zaaresztowała siedmiu 
uczestniczących w napadzie.

Nazajutrz, t. j .  26-go grudnia, garstka 
wichrzycieli z ulicy Chłodnej przeniosła się 
po za rogatki do wsi W ola, w gminie Czyste. 
Stało się to około godziny 4 -e j z południa. 
W krótce na miejsce wypadków  przybył 
gubernator gubernii w arszaw skiej br. Me- 
dein, gdzie już  znajdowała się rota wojska 
sprowadzonego ze Skierniew ic z rozkazu 
jenerał-gubernatora.

W e wsi W ola, ciągnącej się na kilka 
w iorst, także spustoszonych było kilkanaście 
kram ów i mieszkań. Pomimo trudności dzia
łania na tak znacznej przestrzeni, wojsko 
zdołało otoczyć jeden dom, w którym w ła
śnie napastnicy dokonywali spustoszenia i 
tam przytrzymało około 30 ludzi, głównych 
kierowników napadu. Aresztowanie ich me 
położyło jeszcze ostatecznie kresu nieporzą
dkom, gdyż część tłumu rozsypało się przed 
nadchodzącem wojskiem na w szystkie strony 
zakłócając spokojność do późnej nocy.

Do utrzymania wzburzenia przyczyniły 
się też w znacznej mierze pożary wynikłe 
w dwóch miejscach około godziny 11 -tej 
w ieczorem ; spokojność i porządek przy w ró

cone zostały ostatecznie dopiero około go
dziny 1 w  nocy.

Tejże samej nocy podobnego rodzaju nie
porządki zdarzyły się w przeległych wsiach 
Ochocie, Kole, Pociesze,'R akow ie, Szczęśli- 
wicach i Załuskach, gdzie przy braku w ojska 
na m iejscu poburzono żydowskie sklepy i 
domy.

Następnie dnia 27 grudnia, w e w torek 
z rana zaczęły się nieporządki na Nowej P ra 
dze i na Szmulowiźnie — i tu  jak  wszędzie 
nieporządki objawiły się przez burzenie 
sklepów  i mieszkań żydowskich.

Rozpędziwszy z pomocą dwóch rot w ojska 
bandę pustoszącą właśnie jeden  sklep, gu
bernator W arszaw ski polecił za pośredni
ctwem swoich urzędników  ostrzedz zebraną 
m asę ludu, aby natychm iast się rozszedł, 
w  przeciwnym  bowiem razie wszyscy, 
którzy pozostaną na ulicy, będą uważani za 
uczestniczących w  nieporządkach. Gdy os
trzeżenie to nie poskutkowało natychmiast, 
wydany został w ojsku rozkaz otoczenia 
placu a to dlatego, aby nie dopuścić tworze
nia się jeszcze większego zbiegow iska; da
lej w ojsko z dwóch stron w  szeregach, idąc 
krokiem atakowym, tłum rozpędziło. Środek 
ten okazał się zupełnie skutecznym i w ciągu 
godziny ulice Nowej Pragi przybrały już  
zwykłą spokojną fizjonomję.

Aresztowano około 60 osób.
Nie obeszło się jednak  jeszcze i później 

bez nowych prób zakłócenia porządku.
Około godziny 3ej po południu na jednym  

z najodleglejszych krańców Pragi, kilka
dziesiąt m diwiduów zaczęło pustoszyć jedno 
żydowskie mieszkanie. Stało się to już po 
przybyciu z Mławy kozaków. Ci jednocześnie 
z dwóch stron zamknęli odwrót burzycie
lom.

Dzięki niobecności cfekawych, u trudn ia ją
cych zawsze w  podobnych razach działanie 
wojsk, wszystkich uczestniczących w napa
dzie zatrzymano.

Był to ostatni epizod nieporządków na No
wej Pradze.

Takież same środki przedsięwzięte na 
Szmulowiźnie odniosły równie dobry i szyb
ki skutek.

Rano w e środę w yruszyła z W arszawy* 
garść w ichrzycieli i skierow ała się szo^ą 
radzymińską do odległej o 10 w iorst ód 
W arszaw y wsi Marki, z widocznym zam ia
rem  podburzenia tamecznych mieszkańców 
przeciw  żydom.

Skoro tylko w W arszaw ie otrzymano o 
tem wiadomość, bezzwłocznie wysłano od
dział kozaków do zagrożonej m iejscow ości; 
przybył tain także gubernator w arszaw ski 
baron Madem.

Tłum złożony przeważnie z m ieszkańców 
wsi Marki, spustoszywszy sklepy i m ieszka
nia miejscowych żydów, rozdzielił się na 
dwie bandy. Jedna skierow ała ku wsi Nad- 
mie, a druga ku wsiom Grodziskowi i Biało
łęce. Z wysłanych w pogoń za nimi dwóch 
oddziałów kozaków, jeden  przybył do wsi
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N adm y, w łaśn ie w  chw ili, k iedy napastn icy  
rozpoczynali bu rzyć m ienie starozakonnych .

K ozacy u ję li p raw ie  całą bandę złożoną 
z 41 łudzi i odstaw ili ją  do W a rs z a w y ; toż 
sam o zrobił d ru g i oddział w ysłany  z M arek 
do G rodziska i B iało łęk i.

Na tern zakończyły się nieporządki w  o k o 
licach W a rsza w y , nie rozp rzestrzen iw szy  
się ju ż  dalej.

Do p rzyw rócen ia  spoko ju  przyczyniły  się 
w  znacznej m ierze patro le w o jskow e, z ro z
porządzenia G łów nego N aczelnika k ra ju  
krążące po m iejscow ościach , gdzie m ożna 
było obaw iać się n ieszczęśliw ych starć .

O prócz tego rów nież z polecenia je n e r a ł- 
g u b ern a to ra  na w szystk ich  zebran iach  g m in 
nych polecono ob jaśn ić m ieszkańców  o k łam 
liw ości w szelk ich  pogłosek rozpuszczanych 
pom iędzy ludem , oraz o ciężkiej odpow ie
dzialności, ja k ie j u legn ie  każdy zak łócający 
w jak iko lw iekbądżspokó j i porządek  sp o łe 
czny.

 — O —— -

W  KRAKOWSKIEM WIĘZIENIU

Na zam ek W a w e lu  spoglądam  z zak ra ty  
1 se rce  boleścią uderza,
To n iegdyś kró lów  m ieszkanie przed laty, 
Dziś gniazdem  obcego żołnierza.

A kiedy słyszę g los Z ygm unta dzw onu 
Myśli me w  w ieki ub ieg łe płyną.
Zda się, że w sta ją  z w iekow ego  zgonu 
Ci, co tą piękną w ładali krainą .

Gdzież oni ?! gdzież sław a m inionych stuleci*’ 
A c h . B oiska dziś po nich w  żałobie.
»V w ięzieniach, w  tu łactw ie w ierne  Je j dzieci 

A ojce ich, króle, śp ią  w  g robie.

I cała dziś P o lska żałobą okry ta,
W ró g  dziki pustoszy  Jej łany
Ja k  C hrystu s , tak Ona na krzyżu przybita
I dźw iga srom otne kajdany . ‘

Łez gorzkich  i k rw i Je j w yciekło ju ż  m orze 
A cierp ień  nie w idać w ciąż końca,
A ch kiedyż na ciebie zab łysną nam  zorze 
Z w iastunem  w olności słońca.

L ecz m am yż upaść w śród  k rw aw ej d rogi ? 
W śró d  ciężkich losów  uledz ko le i?
W sz a k  choć nad nam i pas tw ią  się w ro g i; 
W  chm urach  wciąż św ieci gw iazda nadziei.

m iną przecież ciężkie dni nasze 
ZtAÓw z szczytu K arpat wzięci O rzeł B iały 
S z tfb la m i w ięzy sk ruszym y  nasze 
P o  katach c ierp ień  p rzy jd ą  w ieki chw ały .

N adbużanin .
W rzesień 1878 r.

mmm

D ziennikarstw o k ra jo w e po razy  kilka 
w skazyw ało  K u rjero w i P aryzk iem u  je g o  
obow iązki i zadania, k ry ty k u jąc , n iekiedy za 
ostro , te  z nich, k tóre w ypow iadane były 
przez naszych w sp ó łp raco w n ik ó w .

Z kolei, niechaj i nam  w olno będzie po
w iedzieć słów  parę  o tern, ja k  m y 7,e sw oje j 
strony  zap atru jem y  się na zasady  i poglądy 
perjodycznej p rassy  k ra jo w e j, a w  tym  ceiu

pow tórzym y najp rzód  ogólne nasze zdanie o 
w idokach  i usiłow aniach  stronn ic tw  k ra jo 
w ych  partyku la rnych , bądź też tych, k tóre 
dźw igać się  zaczynają do sam oistności pod 
zaborem  ro ssy jsk im .

Pow iedzieliśm y już  raz w łaśn ie , że lubo 
sam i nie m am y w iary , aby zabiegi, czy to 
osobiste  czy zbiorow e, czynione u m ocarstw  
rządzących  nam i dla o trzym ania u nich u lg  
jak ichko lw iek , m ogły  być skutecznem i, nie 
m niej je d n ak  nie je s te śm y  w  stanie zab ie
gów  tych potępiać abso lu tn ie . T arg i z n ie - 
przy jacio łm i są i pozostaną zaw sze tylko 
targam i. Lecz zgadzam y się  p rzypuścić, że 
ludzie, że P olacy, że synow ie O jczyzny 
zgnębionej, k tórzy  się do takich tranzakcy j 
b iorą, m ogą się  k ie row ać nie tylko sam olub- 
stw em  lub chęcią zysków  i n ag ród  osob is
tych. P ośw ięcen ia odm ów ić im n iekiedy n ie
podobna, lubo na n ieszczęście, nie w ycho
dziły  te próby  nigdy na dobro narodu , a 
zużyw ały  i w  poniew ierkę podaw ały  j e d 
nostk i, k tóre złudzeniu  tak zw anych  « zgód » 
lub  « ugod  » u leg ły .

Je ś li zaś tak ie je s t  nasze rozum ienie w e 
w zględzie eksperym entów  « ta rgow ych  », to 
rozum ie się teraz sam o przez się, że daleko 
um iarkow aniej sądzić byśm y pragnęli o tych, 
co w ierzą dziś w  pracę krajow ą, w  pracę, 
ja k  n iegdyś m ów iono organiczną.

I zap raw dę, je s t  w  P o lsce  dużo rzeczy do 
napraw y , do podniesien ia, do uzacnienia na 
drodze rozw oju  um ysłow ego, ekonom icz
nego  i spo łecznego . K w estje  m niej w ięcej 
rozległej doniosłości, ja k  ru siń sk a , żydow 
ska, k red y tu  ludow ego, szkółek e lem en ta r
nych, za jęć  zarobkow ych, p rzem ysłu  g o sp o 
darczego , dom ów  p rzy tu łku , stow arzyszeń  
produkcy jnych  lub w zajem nej pom ocy, są 
to k w estje  ściśle m ie jscow e, i ja k o  tak ie 
po trzebu ją  św ia tłego  rozpatrzen ia , ro zw a
żenia i gdzie w ypadnie , poparcia . O św iad
czać się  przeciw ko podobnym  pracom  o rg a 
nicznym , by łoby  to ośw iadczać się  przeciw ko 
g łów nym  źródłom  by tu  tow arzysk iego . Mó
w iliśm y tylko i m ów ić nie p rzestan iem y, że 
tego nie dość, że na tern pop rzestać  nie 
m ożna.

B ądź-co-bądź ato li raz je szcze  zapew n ia
m y tu ogół cz te ln ików  naszych, że nie tylko 
n ic nie m am y przec iw  zasadzie p racy  o rg a 
nicznej, ale też że w  p rak tyce serdecznie je j 
w spó łczu jem y .

I z tego to punk tu  w idzenia , z pociechą 
w ielką  zaznaczam y, że k ra j, w  dziedzinie 
sw eg e  piśm iennictw a perjodycznego zrobił 
w  osta tn ich  latach postęp  zn a cz n y ; urósł 
w  k ie runku  t  p rak ty k i życ iow ej. » P ism a 
specjalne zy sk u ją  u nas  coraz w ięk szą  p o - 
czytność a ich liczba w zras ta  z dniem  każ
dym . I tak do rzędu  istn ie jących  w  roku 
ub ieg łym  :

E konom isty  w  W a rsza w ie , za jm ującego  
się  sp raw am i g o sp o d ars tw a  narodow ego  ;

P rzyrody i  przem ysłu  (rów nież w  W a r 
szaw ie) pośw ięconego  naukom  n a tu ra ln y m ;

W ędrowca, up raw ia jącego  um ieję tności 
g eo g ra fic zn e ;

Do rzędu  tych-pow iadam y-pism  daw nych 
przybyw ają  oto od N ow ego R oku dw a now e, 
n iezm iernej w a g i :

Przegląd technologiczny, d ła dziedziny na
uk  inżynierskich , arch itek ton icznych  i m e
chaniki zastosow anej ; tu d z ie ż :

Tygodnik pedagogiczny  dla n iezm iern ie 
dziś rozbudzonych na św iecie zagadnień  
w ychow aw czych  i szkolnych.

T em u rozbudzonem u zam iłow an iu  do 
n auk  pow ażnych , czyliż m oże ktokolw iek nie 
p rzyk lasnąć z całej duszy  ?

D odajem y do tego, że p lastyczna sz tuka 
polska m a sw o je  popu larne o rgana  w  trzech 
aż p ism ach  [Ilustrow anych, p ie rw szo rzęd n e
go znaczenia : w Przeglądzie powszechnym , 
w  Tygodniku illustrowanem  i w  Kłosach, w te 
dy gdy ruch  m uzyczny u nas rep rezen tu je  
z pow odzeniem  w zras ta ją ce m E cho muzyczne-, 
dodajm y, że k ry ty k ę  literacką i naukow ą 
u p raw ia ją  pism a tak  energ iczne i w y trw a łe  
ja k  Praw da  lub P rzegląd tygodniow y  ; doda
je m y  w reszc ie  że m am y aż cztery  w y d a w 
nictw a książkow e, pow ażniejszym  roztrzą- 
saniom  pośw ięcone, i w  niczem  nie u s tę p u 
ją c e  francuzkim  i ang ielsk im  przeglądom  
(revues), a m ianow icie Ateneum  (m iesięcznik 
postępow y) B iblioteka warszawska  (m iesię
cznik konserw atyw ny) P rzeg ląd  po lsk i (k a - 
to licko -reakcy jny ), i nareszcie N iw a  (dw óty- 
goduik  arystok ra tyczno -sz lacheck i), a łatw o 
spostrzeżem y, żeśm y się  dziś sta li sp o łe 
czeństw em  szczerze dbającem  o rozw ój sw o
ich pojęć i w yobrażeń  społecznych i n au k o 
w ych.

Ale, co do polityki, z m nie jszem  tu  ju ż  m u
sim y m ów ić zapałem  i uniesieniem .

N ajprzód  nastręcza  się  py tan ie czy nie za 
w iele w łaśn ie  po litykujem y w  k ra ju  pozba
w ionym  w łasnego  sw ego  bytu  politycznego ? 
Mamy dzienn ików  ilość cokolw iek isto tn ie 
p rze raża jącą . W  W a rsz a w ie , okrom  oddaw - 
na znanej i pow ażanej z tendencji lib e 
ralnych i postępow ych Gazety P olskej, okrom  
sta re j um iarkow anie  k o n se rw aty w n e j Gaze
ty  W arszawskiej, okrom  m łodego z daty  a ju ż  
zanadto  s ta rego  z przekonań  W ieku, i okrom  
m łodych, lak z treści ja k  i pod w zględem  
l a t :  Now in  i G azety H andlow ej, są jeszcza 
rozm aite  E ch a  n iepotrzebnie pow tarza jąc  to, 
co pow ie Czas lub W iek, oraz cz tery  czy p ięć 
K u rjcró w  codzienych, św iątecznych , p o ran 
nych, niedzielnych lub poniedzia łkow ych. 
Czem  się  oni za jm u ją  ? O czem m ów ią ? ja k ą  
po litykę p row adzą ? F rancuzką, A ng ielską, 
W ło sk ą ...  Z aprzą tn ię te  drobiazgam i, często 
polem iką czczą i n iedow arzoną, s łużą  zaled- 
wo tyle in te resow i i sp raw o m  ogółu , ile 
sk rupu la tn ie  w ym ien iają  św ię ta  codzienne, 
nabożeństw a kościelne, p rzed staw ien ia  te a t
ralne i cy rkow e, godziny pociągów  o d ch o 
dzących i przychodzących , liczbę k radzieży  
popełnionych, stopn ie zim na łub ciep ła p o 
w ie trznego , ku rsa  g ie łdow e i stan  w ody na 
W i ś l e . . .  Zaiste, zanadto  to m ala  polityka,
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a zarazem zanadto dużo zużywa ona piór 
i głów, obracających w kolo jedne i te same 
m izerje powszednie.

Istnienia jednak nikomu nie godzi się bro
nić. Niech istnieją ! To wszakże je s t pewnem, 
że skoro prasa krajow a nie wzięła nam za 
zasługę, że na Em igracji postawiliśm y jeden 
jedyny organ mogący swobodnie mówić 
o polityce naszego narodu, to nam nawza
jem  słuszniej przychodzi wyrazić tu zdzi
w ienie, że kraj w  którym żadna polityka bez 
cenzury nie je s t możebną, posiada organów 
takich aż k ilkanaście....

W łaściw ą atoli politykę domową przed
staw iają u nas nie pisma w arszaw skie. P rzed
staw iają ją  dzienniki galicyjskie i poznań
skie. Tych ostatnich liczba nie je s t przestra
szającą. Dziennik Poznański quasi-liberalny, 
K ur je r  Poznański otwarcie jezuicki, Czas 
w ięcej niż ultram ontański, Dziennik Polski 
liberalno postępowy, Gazeta Narodowa nie
gdyś demokratyczna i Gazeta Lwowska stale 
urzędowa oto i cały bilans.

Tu w tych pismach szukć należy rozw ią
zania zagadk i: czem jes t dziś polity ka polska 
krajowa, m iejscowa, « sw oja » zatem nie 
em igracyjna.

Rzecz tę przecież rozpatrzymy bliżej w na
stępującym  numerze Kurjera Paryzkiego, 
rozpatrzymy ją  w łaśnie z powodu now ego 
codziennego pisma wychodzącego od N o
wego Roku w Krakow ie pod redakcją 
Drów Asnyka i Rutowskiego. Dziennik ten, 
nosi obiecujący tytuł Reforma. Dotąd otrzy
maliśmy początkowe tylko jego num era 
z których nic jeszcze w nosić nie możemy.

X. X.
-------------------  » » w 3 0 P  4 i' --------------------

M atki 1 Żony w  E m ig ra cji
Powiedzieliśmy w  poprzednim numerze 

Kurjera, zw racając uw agę czytelników na 
znakomite ze wszech m iar pismo hr. Leszka 
Borkowskiego : iż od chwili, kiedy przemoc 
pozbawia naród jaki niepodległości, zaczyna 
się zaraz z jego  strony dążenie do je j odzy
skania. Tak postępuje Polska od dokonanego 
na niej w iek temu '.< politycznego rozboju », 
i z pewnością można powiedzieć, że w tern 
dążeniu nieustanie, dopóki utraconej niepod
ległości nieodzyska. Dla w rogów  niszczą
cych najśw iętszą w łasność narodu : « w iarę 
i języ k »  niema przebaczenia; przeciwnie, 
je s t św ięty obowiązek walczenia przeciw 
nim, wszędzie i zawsze, w szelką bronią, 
najprzód rozszerzaniem  św iatła we w szyst
kich w arstw ach narodu ; urządzeniem sto
sunków społecznych na podstawie ścisłej 
spraw iedliw ości, ażeby między różnorodną 
ludnością zamieszkującą obszar Polski p a 
nowała łączność, zgoda i jedność; pracą 
nieustanną nad polepszeniem bytu m aterjal- 
nego w  kraju  ; ciągłą zresztą gotowością do 
walki orężnej z wrogam i, gdy ta chwila 
nastąpi, strzegąc się (wszelako od poryw 
czości zaw sze praw ie zgubnej.

Jak  na całej Polsce, tak cięży ten sam 
obowiązek i na Em igracji, a kto ją  zna nie- 
zaprzeczy, iż wszystko cośmy ze względu na 
kraj powiedzieli, spełnia ona sumiennie 
punkt za punktem. Pod je j okiem, często 
naw et z je j pomocą, kształci się już  trzecia 
generacja zrodzonych z Em igracji młodych 
Polaków  na użytecznych krajow i obywateli, 
różnicy w stosunkach społecznych nikt tu 
nie uświadczy ; walczy taż em igracja 
w dziennikach miejscowych przeciw dąże
niom wstecznym, ostrzegając, ile razy zda
rza się do tego sposobność, że « konserw a
tyzm# pewnych stronnictw  w kraju , zmierza 
widocznie do zachowania niewoli i władzy 
obcej nad narodem. W reszcie zajm uje emi
grantów  jedyna myśl oswobodzenia Polski 
z jarzm a narzuconego je j przez najeźdźców.

Do spełnienia tylu trudnych obowiązków, 
udzieliła Opatrzność emigrantom polskim, jak 
zaraz obaczymy, w zacnych żonach pomoc 
błogosławioną. One to starannością i. gospo
darnością oddalają niedostatek, który często 
pomimo pracy i zarobku mężów, nawiedza 
ubogie ich mieszkania. Ale bardziej od nie
dostatku trapi em igranta rzuconego na obcą 
ziemię tęsknota za krajem . W tedy  ukochana 
małżonka koi czułem słowem jego tęsknotę 
i smutek ; podnosi upadającego na duchu, 
jeżeli się zanadto oddawał żalowi za ojczyznę 
a uzbrajając go w w ytrw ałość i męztwo, 
je s t praw dziw ym  jego aniołem opiekuńczym. 
Co tu mówimy. Ple tyczy się samych Polek; 
nie zbywało i na zacnych francuzkach, które 
związkiem małżeńskim połączone z em igran
tami polskimi, ukochały przybraną ojczyznę 
jakby  w niej były zrodzone. Nastaje w resz
cie ważna chwila, której em igranci niecier
pliwie oczekiw ali; przychodzi im łączyć się 
z powstaniem  o k ra ju ; żyć bowiem i wal
czyć w interesie Polski, to całe ich zadanie. 
Spieszą w ięc, porzucając żonę i dz iec i; po
rzucają bez najmniejszego nam ysłu, pozycją 
jak ą  sobie który zdobył, często naw et ko
rzystną. Na biedne matki spada teraz cały 
ciężar żywienia i wychowywania pozostałej 
dziatw y. Było to już  nie łatwo z pomocą 
mąża i ojca, a cóż będzie bez niego? Ale 
nadzieja zabłysnęła dla P o lsk i; poddają się 
w ięc bez szemrania ciężkiemu losowi, i z po
mocą Opatrzności spełniają św ięty acz tak 
trudny obowiązek. Ażaliż poświęcenie takie 
nie zasługuje aby i w kraju  było znane i 
uczczone? Oto, dla czego tu o niem wspo
minamy.

WIADOMOŚCI LITERACKIE
W  Krakowie zaczęło wychodzić z dniem 

1 Stycznia b. r. nowe pismo perjodyczne 
p. t. Reforma. Brak uczciwego pisma w tern 
mieście opanowanem przez klikę Stańczyków 
i którego opinję reprezentow ał tylko Czas 
odJaw na czuć się daw ał. Dotychczas jeden 
tylko Djabet w ytrw ale walczył z tą koterją 
i pracow ał nad odświeżeniem zanieczyszczo
nego miazmami serwilizm u powietrza. Cie
szymy się więc szczerze z pojawienia no

wego pisma któi;e wielkie zasługi położyć 
może, byle tylko w ytrw ale i śmiało szło po 
raz obranej drodze, oraz nie zakończyło 
rychło swego żywota, ja k  to często niestety 
ma miejsce z pismami Galicyjskiemu

Ner 2 Reformy  jak i mamy pod ręką, przed
staw ia się w cale dobrze, z artykułu w stęp
nego widać uczciwą tendencję pisma, zupeł
nie różną od kierunku Czasu, Kurjera P o 
znańskiego etc., choć powiedzielibyśmy że 
całość nieco blado wygląda. W idać nowe 
pismo jeszcze nie mogło czy nie chciało 
zupełnie się wypowiedzieć.

Miej my nadzieję że to nastąpi i że Reforma  
zgrupuje koło siebie wszystkich dobrze 
myślących ludzi Jagiellońskiej Stolicy i s ta 
nąwszy na trw ałych i mocnych podstawach 
będzie organem  narodowego stronnictw a 
w Galicji co oby nastąpiło życzymy całem 
sercem.

N a d b u ż a n i n .

RUCH STOWARZYSZEŃ POLSKICH
W  dniu 7 Stycznia odbyło się miesięczne 

posiedzenie Towarzystwa Pracujących Po
laków'. Po odczytaniu protokółu poprzedniego 
posiedzenia, sprawozdaniach kassjera i b i
bliotekarza złożyła swój raport kom issja 
w ybrana do spraw dzenia czynności Zarządu, 
poczem przystąpiono do w yborów Zarządu 
na bieżące półrocze.

Ogromną większością głosów zostali w y
brani prezesem : ob. Beynar, w iceprezesem : 
ob. Kaczyński, sekretarzem : ob. B arw iński, 
kassjerem  : ob. Reiff, a bibliotekarzem : ob. 
Styczyński. N astępnie Towarzystwo chcąc 
dać dowód że na równi z całym narodem 
polskim ubolewa nad smutnemi wypadkami 
W arszaw skiem i zebrało na otiary tych w y
padków składkę, brakującą zaś do 100 fr. 
summę poleciło dołożyć z kassy i takową 
przesiać do W arszaw y dla poszkodowanych 

I  bez różnicy wyznań, które to pieniądze wys- 
, łanemi zostały przez Ob. Reiffa na ręce R e- 
j daktora Przeglądu tygodniowego Pana W iś 

lickiego.

ROZMAITOŚCI
Piszą z Warszawy. —- Z otworzeniem czy 

ustanowieniem katedry literatury polskiej 
na uniw ersytecie W arszaw skim  idzie bardzo 
ciężko. Dobroczynny rząd m oskiewski me 
może się zdecydować naw et na ten maluczką 
akt prostej spraw iedliw ości. « Porjadok. » 
donosi, że były komitet dla spraw  K rólestw a 
Polskiego, kw estję katedry lite ra tu ry . pol
skiej w uniw ersytecie warszawskim  zako
m unikował m inistrow i oświecenia. Idzie o 
w prowadzenie szerszego zakresu w w y
dziale literatury p o lsk ie j, której w ykład 
wchodził w skład przedmiotów katedry filo- 
logji słowiańskiej i ztąd m usiał być ogra
niczony do ram  szczupłych. Jest podobno 
zamiar nie otw ierając oddzielnej samoistnej 
katedry powierzyć w ykład oddzielnemu pro
fesorowi zwyczajnemu. Spraw a więc od 
daw na uchwalona w zasadzie chodzi od 
Kaifasza do Anaaasza i tak będzie szło dalej 
byle tej katedry nie ustanowić. Takiej się 
metody zawsze moskale trzym ają i takim 
sposobem co w jednym  dniu uchw alą w  dru
gim do życia nic dopuszczają.

*

*  *

Rozboje w Kongresówce. — Dziennik Po
znański donosi, że w ostatnich dniach G ru-
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dnia, k ilku  rabu siów  napadło na dom ek przy  
k o le i terespolsk iej m ięd zy  stacją M iłosna a 
przystank iem  D ębe W ie lk ie ;  dróżnika n a 
zw isk iem  F ranciszek  Soczko  p ow alili na 
ziem ię  kilku uderzeniam i w  g ło w ę , dom a
gając s ię  aby p o w ied z ia ł gd zie  ma p ien iądze. 
Zonę je g o  która na h a ła s z dom u w y b ieg ła , 
rów n ież  pobili i w ep ch n ęli do izby. P rzy
tom na kobieta oknem  w y b ieg ła  szu k ać po
m ocy i dopiero g d y  sp row adzony przez nią 
dróżnik są s ied n i zaczął trąbić, sp łoszen i roz
bójn icy  uciek li, zab raw szy  jednak poprzednio  
i zn iszczy w szy  co s ię  dało . Szkody przez 
nich zrządzone w yn oszą  k ilkaset rubli. 
D różnik zatrzym ał za pom ocą sto so w n y ch  
sy g n a łó w  p ociąg  tow arow y  przechodzący  
tam tędy i rzecz całą op ow ied z ia ł. N azajutrz  
z rana p rzybył osobn ym  pociąg iem  na 
m iejsce  in żyn ier od d zia łow y  z lekarzem  i 
felczerem  dla udzielen ia  p om ocy m ocno po
ranionem u dróżn ikow i i sp raw d zen ia  stanu  
rzeczy .

*
*  *

Z  K alisza  p is zą . — P ięk n y  obyczaj zapro
w ad zon y  zosta ł w  Ł ęczyck iem , w  parafji 
G ieczno. M iejscow i w ło śc ia n ie  idąc za p o 
radą sw e g o  proboszcza, zb ierają  s ię  co w ie 
czór na czytan ie k siążek  i p ism  p erjod ycz- 
nych . K siążki te biorą oni od sam ego  pro
b oszcza , gd y  zaś zam iłow an ie w  tego  rodzaju  
zajęciu  w zrosło  m iędzy w łościan am i, o św iad 
czy li oni z w ła sn eg o  popędu iż g o to w i są  
p ła c ić  po kilka g roszy  za czytan ie książek  
ażeby zebrać tym  sp osob em  p ięn iąd ze na za
k u p ien ie  dziełek  któreby b y ły  w ła sn o śc ią  
parafji. P o w sta n ie  w ię c  now a b ib lioteczka, 
daj B oże takich  w ię c e j .

*
*  *

W  B orśzczow skiem  w  G alicji, ja k  donosi 
G łos S ta n is ła w o w sk i, j e s t  n iew ie le  to w a 
rzy stw  w strzem ięź liw o śc i po gm inach , ale 
niektóre z nich  p iękn ie prosperują, licząc  
n. p. w  B o rszczo w ie  200, K ołydrub ce 215, 
T urylczu  124 cz łon k ów . W sz y s c y  dobrze  
m y ślący  lu d zie  p ow inn i takie to w a rzy stw a  
popierać aby lud nasz w y sw o b o d z ić  od n ie 
szczęsn ej p lag i p ijaństw a.

*
*  *

O sła w io n y  dziennik  L e N o rd  su b w e n c jo 
n ow an y  przez rząd m o sk iew sk i, który n igd y  
n ie zan ied bał rzucać b łotem  na P o lsk ę  i je j 
sp ra w ę , przem ien ił s ię  na tygodn ik  o bardzo  

s z c z u p ły m  form acie z p ow od u  odebrania tej 
s u b w e n c j i .

P e te rsb u rg e r  Z e itu n g  o tej zm ian ie tak 
p isze  - « Od daw n ych  cza só w  uchodzący za 
półu rziedow y r o ssy jsk i dziennik  b e lg i j s k i: 
Le K o r d  w  ostatn ich  czasach  m iew a ł coraz 
rzad sze  w ia d o m o śc i k tóreby do cytow an ia  
s ię  n a d aw ały . O becn ie ja k  s ię  d ow iad u jem y  
/. telegram u  Le N o rd  od 1-go S tyczn ia  prze
sta je  w ych od zić  i zam ien ia  s ię  na p isem k o  
ty g o d n io w e . »

« Fakt ten je s t  rów n ie  in teressu jący  jak  
sam  sp osób  w  który go  m otyw u je  redakcja  
L e N o rd . O znajm ia ona że :

< W y b o rn e  porozu m ien ie i zgod a o s ią 
g n ię te  m iędzy trzem a p ółnocn em i m ocar-  
st ram i, oraz W ioch am i zapew n ia ją  E u rop ie  
p  txój na długie la ta .

* To je s t  w  is toc ie  p rzed n ie, m ów i dalej 
P etersbu rger Z e itu n g  i m usi o cz y w iśc ie  n a iw 
n ego  czyteln ika  na ten  p och leb n y  dla gazety  
Le N ord  d om ysł w p row ad zić  ż e  ten u ch w a 
lony  pokój je s t  w ła śc iw ie  ow ocem  je j u s i
ło w a ń . » ,

N ie  m a rub li, n ie m a dziennika, a w  d o 

datku rub lodaw cy kpią je s z c z e . Jakoś p o 
w o li pozb yw am y się  naszych  w ro g ó w , n ie  
ma T hiersa , n ie ma zn anego  G irardina, 
nie ma w reszc ie  i szan ow n ego  N orda, a 
P olsk a  jed n ak  nie zam ęczona je szcze . M iejmy 
n ad zieję  że i resztę  p rzetrw am y i doczekam y  
lep szych  cza só w .

*

*  *

W  Teatrze K rakow skim  przedstaw iono  
z w ielkiern pow od zen iem  n ow y  obraz h isto
ryczny w  12 obrazach, p . t. K siąże Józef  
P on ia tow sk i.

*
*  *

Miasto Toruń dnia 30 G rudnia obchodziło  
650 roczn icę s w e g o  istn ien ia . W  obchodzie  
brali udział cz łon k ow ie  m agistratu  i d e -  
putacje m ie jsk ie . U roczysto ść  zaga ił w  
sa li ra tu szow ej starszy  burm istrz Toruński 
p. W is se lin k , poezem  drugi burm istrz pan 
B euder p ok azyw ał zebranym  n ajciek aw sze  
zabytki arch iw um  toru ń sk iego . O bchód z a 
kończyła  uczta w śród  której starszy  bur
m istrz w z n ió s ł toast na cześć  i p ow odzen ie  
m iasta  T orunia.

*
*  *

O statni ślad  autonom ji K rólestw a P o l
sk ieg o  zosta je  zn iszczonym . N ow osti d o 
noszą, że  w y d z ia ł specja ln y finansów  K ró le 
stw a  P olskiego  zostan ie sk asow an ym  w  p ier
w sze j p o ło w ie  b ieżącego  roku. D oskonała  
od p ow ied ź budującym  zło te  m osty .

*
* *

i  L a  T urquie  » og łasza  n astęp u jący  list 
K ossutha. W ie lk i patryota w ęg ie r sk i odp o
w iada w  następujący sposób p ew nej dam ie  
zapytającej go  dla czeg o  nie w raca  do Oj
czyzny .

« P ytasz  m ię P an i, dla czego  n ie w racam  
do W ę g ie r . P rzychodzi mi na m yśl H a n n i
bal. Co by on też od p ow ied zia ł którem u  
z K artagińczyków  nam aw iającem u go  aby  
zosta ł R zym ianinem  ?

« C zy p am iętasz Pani rok 1849?  C zy p a 
m iętasz ob ietn ice n iep od leg ło śc i?

« Jeżeli j e  P ani pam iętasz jak że  na ch w ilę  
n aw et m ogłaś p rzyp u ścić  że  ja  m ógłbym  
zostać poddanym  cesarza au slrjack iego?  
Dla czegóż  m am  w racać do O jczyzn y?

« C zy W ę g r y  są  g o to w e  od d zielić  s ię  od 
A ustrj i ?

« N ie , nikt tego  nie p ragnie, w szy stk ie  
stron n ictw a  odrzucają tę m yśl, d aje s ię  n a 
w et s ły szeć  że gdyby Austrj a żądała  tego , 
to W ę g r y  sam e nie zechcą .

« P ocóż  w ię c  m am  w racać do O jczyzn y?  
B yć s łu g ą  A u s tr j i!

« N ig d y ! ....................................................................

« Ja w ierzę , dodaje w ie lk i patryota, w ie 
rzę w  p rzyszłość  w o ln o ś c i! P oszarpany  
Sztandar w o ln o śc i j e s t  ja k  chm ura p rzep eł
niona elek tryczn ością , pow iada B yron , co  
op iera  s ię  w ich rom .

« M ogę czekać, m ogę  uledz k on ieczn ości 
n aw et rozp aczy , ale w y rzec  s ię  m oich zasad  
i p rzek on ań ....................................................................

4  N igd y  ! »
*

*  *

W  tych dniach rozpoczn ie s ię  w  P ozn ań 
skim  sądzie so cja lis ty czn y  i c iek a w y  proces  
p rzeciw  u w ięzion ych  tam że pani Jan k ow sk iej, 
T r u sz k o w sk ie m u , M endelsohnow i i tow a
rzyszom .

©łs:r*oiocjia.
W  Pau (B a sses  P yren ees) um arł D om inik  

C H L U D A , oficer w ojsk  p o lsk ich , w eferan  
z w alk i o n iep od leg ło ść  1831 r. Zm arły liczy ł 
lat 7 3 . Dom  jeg o  w  P au był ogn isk iem  
w  którym  skup ia ła  s ię  kolonja polska osiad ła  
w  tym zakątku. Zm arły z o sta w ił d w óch  s y 
n ów  z których jed en  je s t  znanym  lekarzem .

C ześć je g o  pam ięci 1

E m igracja  polska  straciła  znow u dw óch  
sw o ich  cz łon k ów  w  ostatn ich  dniach roku  
p rzesz łego  w  m ieśc ie  C ahors sto licy  depar
tam entu  du Lot.

P ierw szy  z nich J a n  ZA K R Z E W SK I uro
dzony w e  w si M oczarach, n iedaleko Ł om ży, 
był synem  Jakóba i W ik toryn y  z O g a czew -  
sk ich . O jciec jego  był adw okatem  przy try
bunale Ł om żyńsk im . Jan chodził do szk ó ł 
w  tein że m ieśc ie  i w y szed ł z kraju w  roku  
1848. P rzy b y w szy  do em igracji d osta ł s ię  
do departam entu du L o t, g d z ie  pracow ał 
usiln ie  jak o  pom ocnik  p iekarsk i, zarabiając  
u czc iw ie  na u trzym anie. M ająć zw ątlon e  
zd row ie  i w id ząc zb liżającą s ię  starość, 
chcia ł p ow rócić  do kraju i do fam ilij, lecz  
p ozw o len ia  na to od am bassady rossy jsk ie j  
otrzym ać nie m ógł. T ym czasem  choroba  
je g o ,  zm iękczenie kości, p ow ięk sza jąc  s ię  c o 
dzienn ie, p rzym u siła  go szukać schronien ia  
w  szp italu  gen eralnym  m iasta  Cahors, gd zie  
zosta ł przyjętym  dnia 10 L utego  1880 i g d z ie  
przeleża ł do dnia 24  L istopada 1881 roku, 
w  którym  um arł, p rzeży w szy  la t 63 w iek u . 
D obry, sk ro m n y , p ra co w ity , zo sta w ił po 
sob ie  n ajlep sze  w sp om n ien ie  u tych w sz y s t
k ich , k tórzy go  za życia  znali.

D rugi zm arły  w  tym że szp ita lu , dnia 26  
Grudnia 1881, je s t  J a n  SZ R E T T E R , syn  zna
nego  Jakóba Szrettera, n ad leśn ego  p u szczy  
B ia ło w iesk ie j , k tóry , ja k  w iad om o, stanął 
na cze le  p ow stan ia  w  tej okolicy  i p o łą 
c z y w szy  s ię  z korpusem  G enerała D em biń 
sk ieg o , przybył z  niin do W ai’sza w y  w  końcu  
L ipca 1831 roku.

W sz e d łsz y  do P ru s po upadku sp raw y  
n arodow ej, Jan  S z r e tte r  p rzybył później do  
F rancji w raz z o jcem  który tu um arł i 
z dw om a braćm i którzy je s z c z e  ży ją . M iesz
kał w  F ig ea c  a następn ie w  C ahors, g d z ie  
z y sk a ł m iło ść  p ow szech n ą  przez sw ó j pocz
c iw y  i szlach etn y  ch arakter. P óki m óg ł pra
cow a ł u siln ie  przy pom iarach i n iw ellacjach  
dróg  że laznych , później ży ł sk rom nie z su b 
syd iu m  rządu francuzk iego  i z p om ocy  jak ą  
m u udziela li bracia A ntoni i P iotr . D oszed ł 
do w iek u  bardzo p o d esz łeg o , gd yż  um ierając  
m iał lat około  90 . B y ł on ozdobiony krzyżem  
srebrnym  w o jsk o w y m , oznaką jak  w iad om o  
bardzo cen ioną w  E m igracji.

Jan S zretter  rów n ie  jak  i Jan Z ak rzew sk i 
są  p och ow an i na cm entarzu  m iasta C ahors, 
g d zie  sp oczyw ają  zw ło k i w ie lu  n aszych  
braci, k tórzy należeli do liczn ego  n ieg d y ś  
zakładu p o lsk ich  em igran tów , którzy tam  
w  końcu roku 1832 p rzybyli, b ęd ąc od esłan i 
m orzem  z P ru s do w y sp y  A ix  nad b rzegam i 
Francji, zkąd ich ja k  w iad om o do C ahors i 
do innych m iast środkow ej F rancji sk iero 
w an o .

W  nocy z 24 na 25 gru dn ia  1881 r. doko
n y w a ł ży w o ta  w  S ain t-M an d e, otoczony licz* 
ną rodziną, s ła w n y  A lien ista  pan B R IE R R E  
de BOISM O NT, w  85 roku życia , cn o tliw ie  
i u żyteczn ie  sp ęd zon ego  dla lu d zk ości. My 
P o la cy  w sp om in am y o nim , bo odznaczał s ię , 
przy w ie lu  innych zasłu gach  o so b liw y m
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przj miotem, który ozdabia najszlachetniej
sze serca w e Francyi : Kochał Polską ! »

Pisząc to przypominamy sobie z rzewną 
wdzięcznością, ja k  w r. 1830-1831 podczas 
Pow stania Listopadowego i następnej wojny 
o niepodległość, objawiała się we wszystkich 
w arstw ach zacnego narodu francuskiego, 
życzliwość i miłość dla nieszczęśliwej Oj
czyzny naszej. W tedy  to wysłani zostali 
z " Paryża przez Komitet sprzyjających 
Polsce Francuzów ,oprócz osób wojskowych, 
dwaj młodzi lekarze, panowie Legallois i 
pomieniony Brierre deBoism ont, który, lubo 
żonaty i ojciec małego dziecięcia, opuszczał 
rodzinę aby się poświęcić spraw ie naszej. 
Ten był praw dziw y powód wyjazdu jego do 
Polsk i; ale trzeb i było zakryć to olicyaluym 
pozorem : otrzymał więc od rządu francuz- 
kiego missyę, jakoby go wysyłano dla zbada
nia cholery, która wówczas po raz pierw szy 
pojaw iła się tak groźno w Europie. P rz y 
bywszy do W arszaw y został pan B rierre de 
Boismont przyłączony do szpitala w ojsko
w ego, i w  skutek zasług ozdobiony krzy
żem t  V irtuti m ilitari » ;  zapału bowiem 
sw ego dla nauki i dla świętej spraw y wol
ności ludów, o mało że nie przypłacił ży
ciem, zachorow awszy na tyfus. Go się tyczy 
jego  towarzysza pana Legallois, nie wiemy 
z pewnością co się z nim sta ło ; zdaje się 
jednak  jeżeli nas pam ięć nie myli, iż um arł 
w  tej kampanii.

Aby pokazać czytelnikom piękny do gruntu  
charakter zacnego Francuza poświęconego 
z niebezpieczeństwem  życia spraw ie pol
sk ie j, podajemy krótką jego  biografię; 
w szystko bowiem i w  pryw atnem  jego  
życiu, nosiło cechę czucia, godności i w y
trwałości.

Pan B rierre de Boismont urodził się 
w Rouen 1797 r. i studya sw oje lekarskie 
odbył w Paryżu, gdzie jeden  z pierw szych 
skorzystał z lekcyj sławnego Dupuytren 
w jego klinice. Stopień Doktora otrzym ał 
w 18*25 roku, i zaraz ściągnął na siebie 
uw agę przez ogłoszenie w  tym samym roku 
dzieła « jilem en ts  de botamque » i drugiego 
* Folie pellagreuse en Itdlie. »

Syn szlacheckich rodziców, podobno na
w et jedynak, pokochał córkę zamożnego 
kupca, ale matka jego przesiąkła dawnem i 
przesądam i rodu, nie chciała żadną m iarą 
dać upoważnienia do tego związku. Tak w y
trw ali młodzi ludzie dziesięć lat we w zaje
mnej ku sobie miłości, aż nareszcie matka 
młodzieńca, pokonana ich w iernością, dała 
pozwolenie na ich ś lu b ; lecz synowej nie 
chciała widzieć. Dopiero kiedy wybuchło 
powstanie w Polsce i jakeśm y powyżej po
wiedzieli, syn je j udał się tam na rozmaite 
narażony niebezpieczeństwa, zmiękło serce 
dumnej matki, oświadczyła więc, że miejsce 
synowej i wnuczki, w nieobecności ojca fa
milii, je st przy jego matce i zabrała je  do 
siebie do Rouen. Żyoie tych kobiet było 
odtąd osobliwsze i zasługuje na w spom nie
nie : zrzekły się wszelkich stro jów , ubrały 
się ciemno, praw ie w  żałobę i część czasu 
przepędzały w  kościele, modląc się gorąco 
za nieobecnego.... Żałobą okryta Polska ! 
w raca do Francyi skrom ny je j m iłośnik. 
Matka i żona z dzieckiem spieszą do Paryża 
na spotkanie przedmiotu ich miłości, trąbka 
dyliżansu daje się słyszeć.... poruszenie 
m atki było tak żywe że m usieli ją  gw ałtem  
w strzym ać ażeby w  niecierpliwości ujrzenia 
syna, nie rzuciła się pod nogi koni. Od tego 
czasu przywdziała znowu ozdoby światowe. 
W  krotce po swym pow rocie został pan de 
Boismont ozdobiony krzyżem legii hono
rowej .

Z %;-ł na ulicy da  Faubourg St-Antoine

dom dla przyjęcia i leczenia fobłąkanych, 
który wkrótce został słynny w  całej E u ro 
pie. Takim sposobem był zawołany Doktor 
de Boismont do Barcelony dla dania swej 
opinii w procesie bardzo zawiłym. Już byli 
skazani do ciężkich robót jeden lekarz i jego  
szw agier pod pozorem że zamknęli do domu 
obłąkanych osobę zdrow ę. Pan de Boismont 
dowiódł że ta pani istotnie była obłąkaną, i 
sąd tak strasznie niespraw iedliw y został 
odwołany. Można sobie wyobrazić jaka była 
gorąca wdzięczność tych ludzi uwolnionych 
od infamii i kary niesłusznej. Postaw ili sta
tuę jego w swoim pałacu.

Dzieła jego najpełniejsze są : « Le t rai te 
d ts  hallucinations * i « L e  suicide », które 
mu zjednały jako ałieniście sławę E uropej
ską, a są napisane tak pięknym stylem, że 
nawet zrobiły wrażenie w świecie literackim. 
Żył w  ścisłej przyjaźni z A lfredem  de Vigny, 
i łatwo poznać wpływ  tej przyjaźni w  nie
których z dzieł tego pisarza, mianowicie 
w  Ćhalertonie i Docteur noir.

Był jednym  z założycieli tow arzystw a an
tropologicznego, prezydentem  tow arzystw a 
Medico-psychologicznego, tow arzystw a prze
ciw pijaństw u, tow arzystw a przeciw na
dużyciu tytoniu, etc., etc.

W idno z tego wszystkiego, ja k  rozległą 
była jego  czynność, od niczego się nie uchy
l a ł ; był naw et adjunktem  Prezesa w XI>’m 
okręgu paryzkim, gdzie tak liczna i poczę- 
ści uboga ludność. W iole też dobrego czy
n ił; dopiero kiedy w  1873 roku stracił 
w ierną i zacną tow arzyszkę życia, usunął 
się i zamieszkał w St-Mande, gdzie był od' 
w szystkich lub iony ; od dostatnich, bo go 
cenili, i od ubogich których w spierał. Metoda 
jego była czyste spiritualistyczna; powagę, 
pogodę umysłu, praw ość i dobroczynność 
czerpał w szczerej i głębokiej w ierze.N iew da- 
w ałsię  w  koterye i stronnictwa ; był w całem 
znaczeniu un hom m e de hien. Mówiliśmy 
że był w ytrw ały ; miłość jego dla Polski nie 
była tylko skutkiem zapału młodzieńczego, 
przez całe życie, wśród powodzenia był 
wiernym tej m iłości; i tuk od początku do 
końca swej kariery, pod koniec roku, wcale o 
to nie proszony, skrom nie posyłał datek 
swój 50 fr. dla wspomożenia ubogich emi
grantów  polskich. Cześć temu zacnemu oby
w atelowi, który obdarzony takiemi zdolno
ściami, zasługą sw oją, obrócił je  na pożytek 
społeczeństwa. Dopiero po śmierci zacnej 
żony zaczął czuć dolegliwości podeszłego 
w ieku i tracić ze swej energii.

Mała liczba Polaków , którzy mogli być 
zawiadomieni o jego  zgonie, uczcili sw oją 
obecnością jego pogrzeb. Osoba pisząca tę

relacyę widziała go na łożu śmierci i zda
wało się je j, jakoby tylko był uśpiony po 
dniu dobrze użytym.

Zebraliśmy ileśmy mogli szczegóły te 
z jego życia; bo kiedy dziś pozytywizm 
wszystko ogarnia i ozięb ia; kiedy ten sam 
pozytywizm osłabił (może tylko pozornie) 
węzły, które wiekami istniały między naro
dem francuzkim i polskim, dobrze je s t  z a 
stanowić się nad jednym  z objawów miłości 
wzajem nej, która wiązała te dwa narody.

W  dniu 5 Stycznia r. b. zakończył życie 
na chorobę piersiow ą w szpitalu Hótel-Dieu, 
rodak nasz S. p. Józe f Mikołaj HOFMAN, 
lat 43, niegdyś uczeń Szkoły Medycznej, 
rodem z Litwy, em igrant z r. 1863, pocho
wany na cm entarzu Ivry. Garstka rodaków 
odprowadziła śm iertelne zwłoki nu miejsce 
wiecznego spoczynku.

Lista czw arta dobrowolnych otiar dla 
wspomożenia przeszło 80-letniego Starca
Antoniego Malczewskiego, będącego na
S y b e r ji:

Pan J  arocki................................... fr. 10 t>
* W ik to r Zienkowdcz inżynier. 10 »
« Garbolewski z fam ilją............. o »
« B asiński....................................... 5

2 »
* Styczyński................................... 2 »
t  Adam S trusinsk i......................... 1 >
« Antom S trusińsk i....................... 1 1

Od Małej Z osi....................................... 3 *
Z poprzedniej l is ty ............................ 53 70

Razem 92 70
B rakuje jeszcze 7 fr. 30 do 100 które jak  tyl

ko będą skompletowane, wyszlemy takowe.

Poszukuje się na prow incję dobrego ry 
sownika, wykształconego w  rysunkach tech
nicznych i piszącego kaligraficznie. Zaplata 
franków 100 miesięcznie. Robota pew na na 
kilka m iesięcy. Zgłosić się należy do Re
dakcji Kurjera Paryzkiego.

Obchód rocznicy 22 Stycznia odbędzie się 
dnia 21 b. m. w ieczorem  o godzinie ósm ej, 
w sali górnej, przy ulicy Cadet 16, pod 
prezydencją Ob. Zygmunta M iłkow skiego; 
mowy zaś miane będą przez p. S tanisław a 
Łukasza, Doktora filozofii i p. W . Sawicz- 
Zabłockiego.

W  części m uzykalnej, między innymi 
wezmą udział Bracia Rozenzweigowie v7f«- 
zetti) uczniowie konserw atorium  tutejszego, 
jeden  na skrzypcach a drugi na fortepianie.

Początek o godzinie 8 bezzwłocznie.

M  c P H O T O G R A P H I E  F R A N C A I S E

1°^ § Y 3P0 S K 1 i
l  ' I ^ ł i o t o c j - r & p ł i e  ~

t  14 ,  H U K  MU T E M P L E ,  1 4  f |
’r f 1 A k t s

^  OBSZERNY SALON DO ZDEJMOWANIA PORTRETÓW J fl
Na drugiem piętrze.

TT—D̂ c—TT— —TT—°^°—TT—°^°—T —°M<>—^ ^

L e pcoprieta ire-górant : A. R EIFF.
1’uryi, — Drukarnia polaka A. H u rra , 9, place du College Ue Krańce.


